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Niniejszy wykaz podaje w zupełności ważniejsze tylko artykuły 
z handlu krajowego; przy bliższej sposobności, dla okazania jaki jest 
właściwie obrót kupiecki w  kraju, podamy wykaz ściślejszy handlu 
przewozowego do krajów ościennych. Z  porównania dat tu przyto­

czonych okazuje się , że w niektórych artykułach:

P rz y w ó z  tego roczn y  w  p ie rw szym  k w a rta le  
przewyższał dowozy roku poprzedzającego o tej samej porze; i  mia­
nowicie podniosła się konkurencya

w  G alicy* przy dostawach: zboża o 3.748 cctn.; wełny o 
2.637 cetn.; ryb o 373 cetn.; łoju o 786 cetn.; skór o 38 cetn.; 

cukru o 71 cetn.; a przy dostawie bydła o 453 sztuk. —  Zmniej­
szyła się zaś konkurencya przy dostawie wódek o 167 cetn,; futer 
o 405 cetn.; a konie o sztuk 12.

W  K r a k o w i e  zaś podniosła się konkurencya przy dostawie: 
zboża o 16.421 cetn,; wełny o 107 cetn .; łoju o 29 cetn.; bydła o 

sztuk 98. Zaś zmniejszyła przy dostawie ryb o 53 cetn.; cukru o 
656 cetn.; wódek o 19 cetn. i futer o 36 cetn.;

K a B u k o w in ie  zwiększyła się konkurencya przy dostawie: 
zboża o 2.850 cetn.; łoju o 417 cetn.; ryb o 415 cetn.; wełny o 
682 cetn.; futer o 767 cetn.; cukru o 7 cetn ,; —  A  zmniejszyła się 

przy dostawie: wódek o 5 cetn.; skór o 9 cetn.

Co do w yw ozu  w  pier%vszym k w a r ta le  roku  b ie ­
żą cego .

G a lic y  a wyprawiła za granicę więcej niż w roku zeszłym : 

Drzewa o 2479 reń. i wyrobów żelaznych o 732 cetn. —  Z innych

Odo -  m agnetyczne lisi
i.

Dziwnego też usposobienia są czasami ludzie; są niektórzy co ich 

żółty kolor razi, i to tak dalece, że ze wstrętem patrzą na wszystko 
co żółtem. Zabawna! cóż może mieć odrażającego złotawa cytryna, 
błyskotny jaskir, lub płomienista pomarańcza? Zapytać tych ludzi: 
któryż kolor wam się podoba? odpowiedź jednogłośna:—  Niebieski. 

Zapewne modre niebo, jest widok przyjemny; ale pod wieczór niebo 
ozłocone wdziękiem promieni słońca, jest pewnie wspanialsze. Gdyby 
miałem sam do wyboru, możebym wolał przebywać w izbie blado 
żó łtaw ej, niżli w pokojach niebieskich; ale gdym się z mem zdaniem 

odezwał, powstali na mnie wszyscy potępiciele żółtego koloru , i 
ubolewali nad moim smakiem.

Radbym wiedzieć czy jest na świecie kto tak i, któryby w szcze­

rości serca zeznać mógł, że go kolor niebieski razi? Pewnie go nie­
ma; jeszcze do niebieskiego w nikim odrazy nie było. Proszę-ż mi 
tedy powiedzieć z kądto, że u niektórych ludzi taka do żółtego od­

raza, a takie zamiłowanie w niebieskiem?
Znana nam jest z  teoryi pewna wzajemność kolorów : żółtego 

z niebieskim; są-to pewne uzupełniacze farb , kształcące poniekąd 
dwa odwrotne pole. Miałaż-by w nich ukrywać się jakaś inna dziel­
ność natury, prócz tćj, która na organ wzroku naszego działa? Kto 
w ie! Może dusza rozróżnia tu jakąś inną tajemnicę, coś czego okiem 
nie dostrzegamy; może ztamtąd pręży jakaś siła niewidoma, która 
głębiej się wnętrza niźli kolory na gołe oko. A gdyby, zezwólm y, 
w  istocie tak było; uie mogliby się też znajdować ludzie którzy tę 
różnicę czają, tajemniczości tej dostrzegają? Rzecz-byto była dziwna; 

ale —  szukajmy!

Dziewczę pewnie lubi zaglądać w  zwierciadło. Są i mężczyźni 

co się w  własnem odwzroczu kochają. N ic w tem z łego , i owszem 
chwalimy i winszujemy, je ź li wizerunek arcydzieła boskiego piękny, 
z odwzrocza sie do nich uśmiecha. A przecież jak to pogodzie : że 

są panny, panie i mężczyźni, którzy znieść własnego widoku nie 
mogą i unikają zwierciadła? A istotnie są tacy; nawet się dosyć 
często zdarza, że zajrzawszy w zw ierciadło, jakaś ich dolegliwość 
wewnątrz przejmuje, coś jakby oblało, i odsuwają się z  wrażeniem 
odrazy zupełnie jak od ciepławych pochuchów z ust cudzych, które 

Wytrzymać nie można.
W ięc zwierciadło zwraca nie sam wizerunek osoby jedynie, ale 

obok coś jeszcze przytem niewymownego, jednemu mocniej, drugie­
mu słabićj , a dla niektórych ty le , że do zwierciadła czują odrazę. 
L ecz  co to jest?  Zkąd to pochodzi? Dla czegóż tę odrazę czują 

tylko niektórzy, dla czego nie wszyscy?
Jeździł pan często i niemało po św iecie; schodzi się w podró­

żach z ludźmi różnego kroju i stroju, \\ końcu mało ich się pamięta; 
ale czego trudno nie pamiętać, oto: że często po spólnych wozach, 
omnibusach, walwachach, lokomotywach, lub jak tam zresztą się

zaś artykułów w yż wymienionych mniej vvywoziła, mianowicie: futer 
mniej o 90 cetn.; potażu o 85 cetn.; zboża o 161 cetn.; gałganów 

o 183 cetn.; wełny o 270 cetn., niż o tej samćj porze w roku upły- 
nionym

K r a k ó w  w ywoził w  tym roku o pierwszym kwartale więcej 
futer o 17 cetn.; zboża o 7 cetn.; wyrobów żelaznych o 118 cetn.; 

— *zaś mniej co do reszty artykułów jako to : gałganów o 535 cetn.; 
wełny o 159 cetn .; potażu o 105 cetn.; i drzewa o 272 reń. niż
0 tej samej porze w roku zeszłym.

B u k o w in a  z przytoczonych artykułów wcale nic nie wywo­
ziła : potażu , wełny i gałganów. Co do innych wywóz był większy 
drzewa o 3.103 ren.; futer o 9 cetn.; a wyrobów żelaznych o 1 cetn- 

niżli był w  pierwszym kwartale roku administracyjnego 1851.

W  miesiącu lutym r. b. zaprowadzoną została nowa taryfa celna,
1 według niej postanowiony jes t eetnar nowrego wymiaru ; więc dla 
uchybień jakieby w tym względzie powstać m og ły , wstrzymanem 

zostało zestawienie , i dopiero z lutym roku 1853 nastąpi.

Zwracamy uwagę, że dla oszczędzenia miejsca w podanym wy­
kazie : „Imienna jedność14 wyrażona jest zamiast w  cetnarach i fun­
tach z  osobna, tylko funtami; redukcja jest łatwa, odcinając dwie 

liczby z prawej strony; pozostałe z lewćj oznaczają cetnary, odcięte 
zaś funty.

Y b a ro n a  Reichenbach.
zowią, wydarza się spotykać osoby, które gwałtem napierają się 
otwierać okna, i bez względu na sąsiada rumatyzm, w iek, słabość, 

odsuwają zasóbki, czy to słota , ciąg wiatru, czy m róz, wszystko 
im jedno, zawsze z  uporem nalegają. Nazwiesz to pan niegrzeczno- 

ścią; —  zgoda na teraz; ale z  ostatecznym zatrzymaj się wyrokiem, 
przynajmnićj aż kilka listów moich przeczytasz. Może się nakotiiec 
pokaże, że wciasnem kółku zebranych ludzi odbywają sic także rze­

czy , które dla jednych bywają nieznośne a drugim ani w myśli po­
sianą.

Wszak pan sam może znasz osoby , które z  jakiegoś tam uro­
jenia zawsze szukają u stołu, w teatrze, na biesiadce, albo w  ko­

ściele siedzenia u rogu, nigdy we środku między drugimi, lecz za­

wsze narożnikami być pragną. Miejmy tych narożników w pamięci, 

do naszej sprawy dobra z  nimi znajomość.

W idywał pan kobiety, czerstwe, zdrow e, rumienne, a po ko­
ściołach mdleją; tym paniom często słabo się robi nawet kiedy u rogu 
z drugimi siedzą; spazmatyczki wynosić trzeba. Uważaj pau dobrze, 

a znajdziesz, że te mdłości odzywają się zawsze u tych samych osób, 
którym mdło się robi wewnątrz kościoła. Słabości zresztą po nich 
niewidać, owszem na pozór życia w  nich więcej niż u drugich, któ­

rzy tym przypadkom nie ulegają.

Doktor powie panu, chcesz spać spokojnie i dobrze, spij na 
prawym boku. A zapytać go dla czego? będzie wywodził i nic nie 
dowiedzie. Prawdziwej przyczyny nie wie , i pomawia za doświad­
czeniem, że wielu ludzi na lewym boku wcale zasnąć nie mogą. Na­

słuchał się o tem i to powtarza, a o co tu właściwie chodzi, tego 
jasno nie dopatruje. Zechcesz Pan tę rzecz lepiej rozpoznawać, 

postrzeżesz, że niekoniecznie wszyscy na prawy bok kłaść się mu­
szą, chcąc zasnąć, wielom spi się dobrze i na lewym bok ii, a nie 
mało jest takich, którym wcale obojętnie, czy głowa na lewem czyli 
na prawem uchu, sen równie ich pokrzepia, jak gdyby na prawym 
tylko boku leżeli. Ale i to pan znajdziesz przytem, że liczba osób 
sypiających na samym prawym, a nigdy na  lewym boku jest nieró­
wnie mniejsza, lecz że ta własność tak im jest dolegliwą, iż godzi­
nami mogą na lewem leżeć i oka przecie nie zmrużą, lecz byle im 
się na prawą stronę tylko obrócić, w  chwili i  oko zamrzy. Dziwna 
rzecz bardzo , ale łatwo wszędzie widzieć.

Ilu też ludzi nie znamy, którzy nie mogą wziąść do ust łyżki 
pakfongowej, mosiężnćj , blichowanćj, a co dla innych wcale oboję­
tnie i jedzą niemi jak gdyby były z czystego srebra. W ie le osób 

nie będzie piło kawy, herbaty, czekolady z mosiężnego naczynia, 
inni znowu ani widzą z  czego piją. Iluż to ludzi wstręt mają do 
potraw gorących, przewarzanych, nie lubią nic tłustego, słodyczy, 
i przenoszą nadewszystko kuchnię zimną, prostą, troszkę kwasko- 

watą. Są między nimi którzyby za sałatę, jak sami mówią, cały
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stół dali, A inni znowu wcale pojąć nie mogą, zknd to zabawne u 

n ich  upodobanie.

Są ludzie co znieść nic mogą gdy kto za nimi s to i; ci też uni­
kają wszelkiego zbiegowiska, targow icy, wszelkiej ciżby. Inni nie 
lubią by im kto podawał ręki, ckliwo im gdy ich za rękę kto ściska, 

radziby się wydrzeć, W ielnż-fo nie mogą znieść żelaznego pieca, 
a przy kamiennym wcale im miło. Czy main panu wyliczać inne 
setne dziwactwa tego rodzaju? Dopatrzyć dałoby się tysiąca, i je ­
szcze na tein nie byłby koniec. Lecz nam, co o tein sądzić? Czy 
są-to urojenia ze złego wychowania, czy może nałogi ukorzenione 

dla jakichś słabości? Właściw ie tak-by się zdawało tym co o rzeczy 
z pozoru sądzą; ale ten sąd 7 pozoru był właśnie powodem że krzy­

wo sądzono i ubliżano, tym ludziom. Gdyby podobne zjawiska gdzieś 

niegdzie się wydarzały, wyrwane przypadkiem w jakiemś wyłącznem 
położeniu, tedy wreście wolnoby je potępiać. Ale zachodzi tu jedna 
ważna okoliczność, której potąd mniej uważano, a ta całą rzecz 

wcale w odmiennem świetle wystawia. O to: że te wszystkie szcze­
gółowo schwytywane własności czyli przywary, nigdy nie stoją sa- 
mosób wyłącznic, ale spływają w jedno stanowcze usposobienie osoby; 
i chciej pan tylko uważać: kto sic raz z  jedną z tych przywar wy­

nurzył, niezawodnie i z innemi przy sposobności wystąpi. K io  się 
żółtym kolorem brzydzi, ten nie lubi zwierciadła; kto na rogu sia­

dywać lubi, otwiera okna w powozie; kto tylko na prawym boku 
sypiać może , temu gdzie ciżba w kościele słabo się ro b i; ci co nie 
cierpią pakfongowych i mosiężnych ły żek , lubią zimną kuchnię, nie

lubią słodyczy, tłustości, a smakują w sałacie i t. d .; i to statecznie 
tak , że od wstrętu do żółtego koloru idzie niezawodnie do odrazy 
cukru , a od upodobania w kolorze niebieskim przychodzi i zamiło­
wanie w sałacie. W iec zachodzi jakaś solidarność w tych dziwa­
cznych własnościach u tych, którzy są niemi wyposażeni; tak uczy 

doświadczenie, zresztą: kto jedne ma z tych własności, zwyczaj­

nie posiada je  wszystkie.

W ypływa ztąd zatem, żc między niemi jest jakiś niezawodny 

zw iązek; a jeźli tak jes t, więc wszystkie muszą się odnosić de je ­
dnej stanowczej przyczyny, do jakiegoś głównego włebu, który na- 
kształt tajemnego źródła, wszystkie inne wydaje i zradza. Lecz po­

nieważ to źródło jaw nem jest tylko u jednych ludzi, zaś u drugich 
go niema, więc oczewiście z tego względu dwojacy są ludzie; ludzie 
zwyczajni, którzy z owej draźliwości nic w sobie nie mają, i ludzie 
drażliw i, których przy sposobności każda rzecz wzrusza. Możnaby 

tych „Tkliwym i44 nazwać, bo też istotnie są tkliwi więcej niż„Mimosa44 
a tkliwi z usposobienia natury swojej lak dalece, że ani im się je j 
zaprzeć, ani chociażby chcieli, odmienić niepodobna. W ięc też gdzie 

ich o dziwactwo i chimery posądzano , krzywdzono ich bardzo. Świat 

nie rozpoznając właściwości ich stanu, nie szczędził ich bynajmniej; 
a przecież ci ludzie mieliby prawo domagać się więcćj cokolwiek 
względów. Liczba ich w świccie nie mała, a wkrótce zobaczymy 
jak głęboko w ludzkość wnikają cuda tych wszystkich rzeczy , o któ­

rych tylko polotną szato dziś do wiadomości podajemy.

W iadom ości I»istoi*yc*a»e do d*iejó»v literatury  po lsk ie j. O ssolińskiego.
i 2u Dodatku tygodniowego. 1

„pomnąc na słuszną skargę doktora S. Hieronima, który narzeka

(  Obacz N r. 1 , 3 ,  13, 17 18,

4. czerwca. Uczył 

po różnych miej-

A l e k s a n d c p  Ł o r e n c o w i c % .
Urodził się na Rusi 1601). Wstąpił do Jezuitów 1626, dnia 29 

sierpnia. Cztery śluby zakonne uczynił 1 64 3 . d, 
r e t o r y k i  i matematyki przez 16  lat. 1 )  Kazywał 
scach z wielką pochwalą i pożytkiem, rządził jarosławskiem i lwow- 
skiem kolegiami. Sprawował urząd prowineyalski r. 1669. Pojednał 
Ormianów lwowskich z kościołem rzymskim. 2 )  Zbierał po całem kró­

lestwie dowody do kanonizacyi R. Kostki; i  jeżdżąc w tejże sprawie

d o  R z.yn tu  , w i c i e  w  n ie j  p r a c o  w a ł .  < t j

Bywszy rektorem 

gdy powtóre r
jącym podpadł ciężkiej niemocy, z  której ledwo wybrnąwszy, już 
coraz słabial, aż i utracił Używanie lewej ręki, dla czego roku 1674 
z rektorstwa się wyprosił. Kawęczał tak do roku 1675. Kiedy je -  

r a z e m  na wszystkich członkach, krom jednej prawej ręk i, po- 

nakoniec 15. kwietnia życie zakończył. Pogrzeb uroczysty,

we L w o w i e  pierwszy raz od i\1656 do 1660 

1072 urząd ten miał sobie dany, zaraz w następu-

dnym 
rażony ,
obchody kilkodniowe po klasztorach, nacisk na żałobne obrządki za­
cnych obywatelów, najcelniejszych mieszczan i tłumu pospolitego ludu, 
po samych nawet cerkwiach Syzmatyckiuh żałobne dzwonienia dowo­

dzą , że nietylko w swojem zgromadzeniu, ale i powszechny posiadał 
szacunek, b)  Człowiek był, współcześni świadczą, jak z urody i oka- 

tak też z o z d ó b  umysłu znakomity, zasłużony zako-załej postaci /
nowi przez wszystkie stopnie urzędowania; przymiotami i zdatnością

równy najwyższym, c j
W ydawszy za prowineyalstwa sw ego, k a z a n ia  p o g r z c h n e  i

n ie d z ie ln e  3 ) gdy zaczai na zdrowiu upadać, tćm usilniej krzatai 
Sie resztę pod prasę przygotować, bojao S;C; tak raek^  niei|0j_ 
rżałyc!i wcieniu odumrzeć, nawet zakupił był dnlk porai, dniej„.y . 4 ) 
Na w ierćj nie wystarczało mu Życia. Pr7j„  k(mi0(,7-i„jskil

uczyniła pićrwszy krok do wybrnięcia z  przywar, w  które ja pogrą­

ży ł był skażony smak nadętościa i przesadami, osobliwie też pogrze­

bowe okrzesał z  chlnbnych , często bałamutnych i śmiesznych wy­
wodów genealogicznych przymówek i stosunków do herhów nazwisk 

podobieństw’ ; zgoła starał się od podchlebiania dumie skierować 
j e do duchowego i moralnego pożytku. Tak się w  i,.j micr/c iiń_ 
maczy w naczelnej przestrodze do czytelnika. „N ic  zawodź się tu 

„szukać wytwornej i na słowa sądzącej się wymowy. \'ie udawaj 
„sie patrzyć na pochwały domów rodowitych szeroka pokrewnościa i 
„dziedzicznemi klejnoty i herbownemi wywodami ozdobione. Św-ie- 

„ckim to pancgirystom zostawiono; bo mniej przystojna kościelne i 
„katolickie kazania tćm nadziewać i  uszy gładką wymową głaskać,

a) Alleg: B ib l. S. J. p, 23. Wielev. in Hist. Colt. Leop. S.J. ad Ani. 1674. 

ł>) Hist. Coli. Łeop. s. J. ad a. 1075.
c )V ir  ob e x i m i a s a n i m i co rp oris^u e dotes nu 11 i in S oc ie ta te  non 

par muneri. Hist, caa.

„na kazania wyśmienite i na krasomowslwo sic sadzące.44 5 ) Ze sani 

szedł był zrazu  za złym przykładem swoich czasów, później się 
dopiero popraw ująć, można tego brać miarę z następującego jegn wy­
znania: „1 luboć wedle zwyczaju te kazania kiedy się czyniły, uie- 

„których ramola i osnowanie z  okazyi herbów się brały, bo szcze­
gó lnym  osobom natenczas służyły, gdy jednak na jaw wychodzą, 

„na powszechny użytek, wszystko to odrzuciwszy, tak się sposobi- 
„ ły ,  żeby według stanu różnym służyć mogły,44 Atoli ntożeby się 
godziło słusznie na to zmarszczyć, że imiona pogrzebowe przez sie­
bie wychwalane owszem i szczególności o nich przytłumiając, odjął 

kazaniom użyteczność historyczną, która nawet szumne panegiryki, 

owe to nieforemne płody zbujałych dowcipów, mimo wszystkich ich 

odrażających, że lak rzekę, przerostów i innych przy w ar, jeszcze 
szacownemi dla potomności czyni. Styl Lorencowicza jest dosyć 
w łaściwy: na prostotę zakrawając, powagi nie traci; rzadkiej jak 
inni, miesza w polszczyznę łacinę, i ledwie nie wtenczas tylko, 
kiedy nęka go uczucie jakowejś niedosadności ojczystego wyrazu; 
szczęśliwe obroty i powabna treściwość, nieraz mu się gładko udają. 

Piękna jest dedykacya miastu Lw ow ow i, przy kazaniach niedzielnych, 

która okazuje wziętość jego kaznodziejstwa w publiczności. „ W  za­
b a w ie  kaznodziejskiej przez lat kilkanaście po różnych miastach i ka- 
„tedrach podrobiwszy sobie-, zehodze juz z roboty; wieczór wieku 
„mego nadchodzi , zstnrzały i zasiwiały na zegarek dociekający po- 

„glądając, myśliłem sobie, trochę pracy mojej i pisma odkażę, ko- 
„mu w opiekę jako sierotę oddam ? Aleć stawiasz ini się przezacne 
„miasto koroiiy polskiej, ojczyzno moja kochana, Lw ow ie, ze wszy­

s tk im i obywatelami twoim i, w którym ja  zrządzenia pańskiego i 
„powołania zakonnego przez lat niemało w urzędzie kaznodziejskim 
„robiłem. Z jakim pożytkiem? wiadomo to tobie Doże. A żem wi- 
„dział natenczas ochotne słuchacze inoje, i gromadne ludzi orsza- 
„k i, zbiegających się do słuchania słowa bożego: i bez chluby mó- 

„w iąc, doznawałem accepltilionem prophetae lubo in P a tr ia ; temuż 
^audilorium  tę lichą pracę moję oddać umyśliłem: aby to , co

„w  uszach niegdy brzm iało, w  piśm ie, w  oczach i sercu zostawało. 
„N ie wątpię żc nauko prawdy katolickiej chętnie, wierne miasto Bo- 
„gu i królowi panu swemu przyjm iesz, do którego herezya i fałsze 

„ je j nigdy przystępu nic miały. Ja zaś tak afekt i miłość przeciw 
„ojczyźnie, ta małą robotą moją oświadczywszy, dożywotnim hogo- 
„modleą, za wszystkich przed bogiem zostanę. W  Kaliszu 1671, 

„w  dzień ś. Stanisława biskupa i męczennika.44 etc.
W ydał także pod imieniem Jana Juliusza Lorencowicza, burmi­

strza i wójta lwowskiego, bakałarza nauk wyzwolonych i filozofii, 
£ musiał to być jego o jc ie c ): P o c h w a ł y  epigramatycznym stylem 

stu świętobliwych i zasłużonych osób ze zgromadzenia jezuickiego; 
tudzież od kolegium 6wego lwowskiego X>a n e g ir y k  króla Michała,



s §

w którym okazuje, jak opatrzność jeszcze wówczas, kiedy przez 

cztery lata w szkołach pragskich, w krasomowstwie, filozofii i mate­
matyce się ćw iczył, za rękę go w zięwszy, niedocieczonym śladem 
do tronu prowadziła, 6 )

P r z y p i s y .

1 ) P r i o r e s  a n n o s  h u m a n io ra , tum  r a r a  in  a l i i s  laude, 
e do c e n d o , tu m  p o t is s im is  in  l o c is  e x im ia  co m - 
m e n d a t io n e  et f r u c t u  a n im o ru m  c o n c io n a n d o  , im -  
p e n d it .  I/ist. Msc. Colłeg. Leop.

2 )  P r o  ea qua  po 11 eba t a p ud  o m n e s  cum  a u c t o r i ł a t e  
tum. g r a t ia ,  m a x im a  e x  p a r t e  L e o p o  l ie n s ib u s  A r ­
m e n ia  a d  E c c le s ia m  R o m a n a m  a d ju n g e n d is , in s u -  
p e r  e x  m u l t ip H c i  c i r c a  aannm  r itu m  s u p e r s t i t io n e  
ac e r r o r e  v in d ic  a n d is , a u c to r  f u i t ,  Id : ib id : Ormia­
nie sprowadzeni od książąt ruskich około r. 1200  , musieli 
być połączeni z kościołem rzymskim, albo niedługo po wpro­
wadzeniu się do niego przystali, ponieważ ja k  to uważa jeden  
z dokończycielów hislojy i Coli. Leop. W ielew icza , tudzież i  
Niesecki 10 kor. T . I . p. 94,  od bardzo dawna używali wkor 
ściele franciszkańskim kaplicy ś. Walentego , do dziś dnia 
ormiańska zwanej- pewnie zaś nie cie-rpieliby zakonnicy od- 
szczepieńców, ani by im pogrzebów u siebie dopuszczali; sa­
mo miasto nieprzyjęłoby ich do wspólnictwa siooich swobód i  
przywilejów. A to li późniejsi i-ozmaici przychodnie wnosili 
z soba błędy, które się przy niedozorze pasterzóio między za­
mieszkałymi rozkrzewiając , nakoniec pratuowierność zagłu­
szyły i całą ogarnęły osadę. Jak Jezu ic i we Lw otoic na­
stali, Ormianie stron ili od nich ; przecież powiodło im się tra­
fić do pewnej znacznej z ich obrządku kobiety, której takiego 
mola w sumienie rzu c ili, że się przed nim i spowiadała. Ta  
poiuoli otworzyła im przystęp do swego o jca , za czem poszły 
dalsze związki. W  r. 1630. Pose ł patryarchy ormiańskiego 
Melchiscdech, przejeżdżając do Rzymu z uznaniem papieża, 
poświęcił na unickie biskupstwo M ikołaja T o r  Osiewicza-, lubo 
zaś roku następującego, pojaw ił się ja k iś  wędrowny oszust, 
chcący nanowo siać kąkol, je zu ic i zapobiegli, i  n iedali mu 
długo gościć. Tyle mówi Wielewicz o nawróceniu O rm ian; 
toż kończyciel je g o , kładzie list kongregacyi rzymskiej pod 
datc 9, Noeem bra: 16łt3 oświadczafacy wdzięczność Jezu­
itom , iż  prawemu arcybiskupowi Tot-osiewiczotui pom agali, 
przeciwko odszczepieńczym Ormianom: A d m o d u m  R d i P a -  
tre s . E x  p ln r ib u s  l i t e r i s  ad  h a n c  s a n c ta m  c o n g r e -  
g a t io n e m  de p r o p a g a n d a  f id e  a R s s m o  N ic o la o  
A E p p o  L e o p o l i e n s i  n a t io n is  A rm e n a e  d a t is ,  et 
e x  i i s  q u a e  i l l e  v o c e  et d em  s a c r a e  c o n g r  eg a t i o n i  
s ig n  i f i c  a v i t , c o g n o v e r u n t  E m in e n t is s im i  P a t r e s  
v e s tru  m s tu d iu m  in  eu n d em  A r c h i  e p is  c o p u m , d i i i -  
g e n t ia m ę u e  in  eo a S c h is m a t ic o r u m  A rm e n o ru m  
f a c t io n e  tu ta n d o ; qua  de r e  s i c u t  E m in e n t ia e  P a - 
te ^ T n ita tib u s  V e s t r is  p lu r im a s  g r a t ia s  a g u n t , ita  
eas e n ix e  r o g a n t ,  u t in  re d u c  e n d is  S c h is m a t ic is

p r a e fa t is  e id e m  P r a e la t o  sub d i t i s , a d  ip s iu s  ob e - 
d ie n t ia m  n u lla m  s in a t is  e i  a P  a te r n i ta t ib u  s V e - 
s t r i s  d e s id e r a r e  op e ra m . H o c  e n im  s i  f a e e t is ,  n o n  
d u b ita n t  E m in e n t i  s s im i P a t r e s ,  b r e v i } f o r e , u t 
p r a e f a t i  S  c h t s m a t ic i  ad v e r i t a t i s  a g n i i io n e m  et 
s a n c ta e  s e d is  A p o s t o l i c a e  u n io n e m  cu m  e e s tra  
la u d e  p e rd u c  a n tu r .

3 )  Kazania pogrzebowe miane 10 różnych żałobnych okazyach etc. 
w kolegium Kaliskiem S. J. druk ozu ane r. 1670 w ark. str, 
199, Oprócz trzech %aprobacyi przedmowy i  indexu.

Kazania na niedziele całego roku w drukarni kolegium ka­
liskiego S. J . r. 1671. Oprócz przypisu, aprobacyi i  inde- 
xów , zawiera cześć la  st. 166. Część l ig a  Str. 271 w ark.

ł ł j  Senio vero laboribus acceleraio , laboriosissimo op eri, sc ili­
cet continuandae Concionum propriarum in lucern editioni 
fed iderat enim nuper tum funebres tum Dom inicis diebus ap- 
tasJ aliisque operosis muniis admoeebat non scgncs manus. 
A d  Am 1 6 7 3 . i  n iż e j.  Eodem anno comparatus typus P o -  
lonicus noeiter vivente adhuc R . P .  Lorcncow icz pro reliquis 
concionum ejus, praetio F lo r. 600 ab eodem impensoi-um , 

accessit Typographiae, estque usui pluribus operibus jam  im -  
pressis.

5 )  Jam enim in Ecclesia ista quaeruntur-, omissaque Apostolo- 
rum simplicitate et puritate verborum, quasi ad Atheneum et 
ad auditoria conrertitu r, ut plausus circumstantium suscite- 
tu r , ut oratio Rhetoricae artis fucata mendacio, quasi quae- 
dam meretricula prodcat in  publicum  , non tam eruditura po- 
pulos, quam faeorem populi qnaesitura, et in  modum P sa l-  
ter i i  et tibiae dulce canentis , sensus demulceat audientium. 
Ut vere illud Prophetae Ezechielis no stris temporibus possit 
aptari, dicente Dom ino ad eum: Factus es e i , quasi vox  
Cytharae suave canentis et bene compositae; et audiunt 1wr- 
ba tua et non facinnt ea. Mb, 3. Com. ad Galat. in  Proaemio.

OJ Centuria emeritae cirtu tis militum e min im o S. J. ordine ad 
secularem Tryumphum decuriata unieersis ejusdem inclytae 
Societatis Patribus Fratribusque de voto Joannis J u lii L o -  
rencowicz consulis et Adeocati Leopoliensis artium et P h i-  
losophiae Bacalaurei consecrała. Leopoli in  officina M icha- 
elis Sloska Archi. Eppi. Typhographi 1 6łł0 fo l. Egzemplarz 
który mam nie cały.

Vaticinium Regale sub auspicatissima coronatae M ajesia- 
tis primordia S. M ichaelis Korybuth Reg. P o l. heroica poesi 
celebratum, et a Polona Societate Jezu oblatum 1669. Cra- 
cooiae apud Stanislaum Piotrkowczyk fo l, ark. 4*/2 s Dedyk. 
częścią wierszem 9 częścią prozą. Ob, A lleg. B ibl. S .J , p.23*

 ■

K o k  jUL3$.
W ła d y s ła w  J a g ie llo ń c zy k , W a rn e ń sk im  zw any  p o tw ie rd z a  w szystk ie  nadan ia  p o p rzed n ik ó w  sw oich .

In nomine domini amen, Ad p(er)petaam  rei memoria(m). Nos 

'W lad is laus T ertiu s dei g r (a c i)a  Rex P o lo n ie  Necnon T (e r ) -  
raru (m ) C r a c (o v ia e )  Sa n d o  m ir (ia e ) S i r a d i e  L a n c i e i e  C tiya - 
uie | L y t h w a n i e  p(ri)nceps sup(rc )m (us) P o  n»oranie R u ss ieą (u e ) 

d(om i)n (u )s et heres Sigoificam(us) tenore p(raese)ocium qui(bus) 
expedit vniu(er)sis p (raese)ntib(us) et futuris p(raese)ncium noticiam 
h ( a b j i t u r i s  Quonia(m) recentes et in animo revoluen(n)tes • qn(an)ta 

p   |affecc(t)one et fidei integre constancia P (rae)la ti Comites
Barones Milites P (ro )ceres  N ob (i)les Burgenses Ceteriq (ue) subditi 
et Incolae Regni Sp(irit)uales et Sec(u )lares p fer)sona(m ) n(ost)ram 
venerati sunt at(que) ditexerunt ut tandem defuncto felicis mejmorie 

Genitore n (ost)ro carissimo d(omi)no Wl a d i s l a u o  nos tanq(uam) 
Teru(m ) he(re)dem  et l(eg i)t l(im )u m  Successore(m ) ip (s )is  in Re- 
g e (m ) et d(om i)n (u )m  voluntatib(us) co(n}cordibus assumpserunt Sa- 
cro q (u )oq (u e ) Regni Dyademate insignieru(n)t Cu (m ) ig it(u r ) altis- 
simo dirige(n te) | votis eorund(em) Jncolarufm) Regni n (os t)r i iu 
n(ost)ram Magestatefm) deliberate co (n )cu rre (n )tib (u s) pat(er)num 
hui(us) Sacri Regni Polonie naoti snm(us) Solum.

W  imię Pańskie amen. N a  tuieczną rzeczy pamiatkę. My  
W ła d y s ła w  T rz e c i 2 Bożej łaski król P o l s k i ,  tudzież 
ziem k ra k o ios k ie j, s a n d o m irs k ie j, s ie ra d z k ie j, ł ę c z y ­
ck ie j, k u ja w s k ie j, Najwyższy Książę L i t w y ,  a P o m o r z a  i  
R u s i  Pan  dziedziczny—  oznajmujemy osnową niniejszego wszem 
w obec i  na przyszłość będącym, komu się przyda tub do czyjej 
wiadomości to dojdzie: iż  rozważając i  pomnąc, z jaką-,,,,, przy- 
wiązeniem i  nieskazitelnej w ierności stałością Naczelnicy D u - 
chowięństiua, Komesowie, Baronow ie, Rycerstwo, M ożn i, Szla­
chta , Mieszczanie także reszta poddanych i  mieszkańców ducho­
wnych i  sudeckich Osobę Naszą czcili i  um iłowali, a nareście 
po zejściu z świata szczęsnej pamięci ukochanego Rodzica N a ­
szego i  Pana W ła d y s ła w a  jako prawdziwego dziedzica ip ra -  
woioitcgo następcę zgodnemi głosy sobie za króla i  Pana obrali 
tudzież świętą królestioa koroną ozdobili — ■ gdy luiec za wpły­
wem Najwyższego głosu tychże mieszkańców królestioa Naszego 
na Dostojność Nasza roztoaznie zgadzającemi się powołani oj­
czysta tego śiuietego królestwa Polskiego owładnęliśmy ziemie.

(D .ń .)

Główny Redaktor IW, § rz e n ia w a  Sartyni. Z  c, k. galic, Drukarni rz^dowćj.


